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. C U  I L I I A N I  E.
( z T y g o o L i k a  P o l s k i e g o  )

Z  po mi ęd z y L o d ó w  p o t a d n i o w t y  A m e r y k i ,  
sami tylko IndjiaDić^mięszkaiący w Cnil i  szc zę­
ś l i w i e  oparl i  się broDi H i s z p a n s h i e y , i mimo 
u si ł ow ać  p r z e z  dwa w i e k i  n i eus ta jąc ych,  d o ­
tychczas  są n i e p o d l e g l i ; mała zaś i ch część 
pod ob c ym  t i j d e m  z o j ‘ aiaoa,  poddał ;  się uje 
p r z ew y ż s z a j ą c e j  s i l e , l e c z  namowom Missio- 
n a r z ó w  J e c z c z e  p r z ed  pr z y by c i e m  Hi szpa ­
nów do n o w e g o  ś wi a t a ,  Inlsasowie P e r u w i a ń ­
scy d ł u go  a Dadaremnie us i łowa li  p o d b i ć  ten 
lad w a l e c z n y ,  co z pola Ła p o l e ,  z  góry  m  
g ó r ę  p r z e n o s z ą c  s w o i e  mieszktiDia,  b r z y d z i  
się st_łą s i edzi bą i i mi eniem n a y w y ż s z e g o  
rzirdzoy. W<łvd*j. ftt-iyków iest  wł adzą o y c o w -  
s k ą , i l e d w i e  d oc h od z i  z n a c z e n i a  Emi ra  n 
A r a b ó w .  T y l k o  w w o y n i e  poddaią się C h i l r a -  
n ie  obranemn d o w o l n i e  w o d z o w i ,  który  d o­
póty  w ł a d a ,  d o p ó ki  Nar ód z e c h c e  b y ć  p o s ł u ­
sznym. Umysł  t e go  ludu w o i e n u y y  n i e c i e r p l i ­
w y ,  d u m n y ,  g n i e w n y ,  d z i k i ;  b u d o w a  ciała 
si lna i o z d o b n a ,  c z ł onk i  w n a l e ż y t e y  mi erze 
s z e r o k i e  p l e c y ,  piersi  w y p a k ł e ,  poruszeni a 
ł a t w e  r p e w n e ,  uięztwo n i e n s t r a s z o u e , Lez- 
przy kł ad na  w y t r z ym a ł oś ć  g ł o d n ,  p r a g n i e n i a ,  
z imna i gorąca.  A l e  n ay z» szc zyt ni ey szy m p r z y­
mi otem mi ęsz kańc ów Obili  ieat  stałość w 
p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  i miłość w o l n o ś c i ,  dla któ- 
rey" o c h o c z o  po św ię c ai ą  z d r o w i e  i  ży ci e .

Chi l i i ani e są ludem naybielszym w n o wy m  
ś w i e c i e ,  l e c z  w ł o s  i ch  b e z  wyjątku czkamy. 
O d  mł odości  do n i e w y g ó d  p r z y w y k l i , n i e  zn • 
ia c h o r ó b ,  dochodzą późney sta rość : ,  a b a r­
d z o  często set ne go roku.  N a kim z.Daó z g r z y ­
b i a ł o ś ć ,  z  pe wuośc ją  o ńiro sądzić  raoŻDa, z e  
i u ż  w ie k  p r z e ż y ł ,  z y y c z a y n i e  a lb ow iem d o  
s i ed md zi es i ąt e go i oś® d zi es i ątego roku 
c ho wui a  c zer s tw oś ć  mł o dz ień czą .  P o  c zęśc i  
j e d na k że  ok ol i cz ność  tę pr zy pi sa ć  trzeba i c h  
k l i m a t o w i ,  w go rę tszy ch a lb ow iem krałach a-- 
m.eraią bar dzo p r ę d k o ,  a n aw et  Hiszpa iie w  
Chil i  zr o dz en i ,  n ie , pr z y  wykną do i n n e g o  nieb^i.

Od  n s y p i e r w s z e y  m łod oś ci  w p r a w i ł a

c h ł o p c ó w  do b i e g a  i i nnych stających ć w i ­
c z e ń ,  tych zaś co trudów p o c z ą t k o w y c h '  w y-  

 ̂ t r wać  n ie  mogą , uczą prac r ę c z ny c h.  W s z y s c y  
inDi p o ś w i ę c i ć  s ię  muszą w y ł ą c z n i e  sztuce 
w o i e n n e y , i c h o d ow a ni u  koni  k tór yc h d a w n i e y  
ni e zurl i  , Jecz Dabyte od Hi sz pan ów  dosk on a­
l e  umieli  p rzy sw oi ć .  N a p r o s l e y  d e r z e ,  a c z ę ­
sto i b e z  niey,  siedzą tak d o b r z e ,  iak E u ro -  
pe y sc y  i e z d c y  na w y g od D yc h  s i o d ł a c h ,  z  l e k ­
kością przesadzają s z e r o k i e  p a r o w y ,  p r z y  
ózem ta|t p io st o się trzymaią iak g d y b y  byl i  
pr zy ku ci .  Ich bronią są d z i d y ,  t o p o r y ,  o sz ­
c z e p y ,  S tr z ał y ,  maczugi  i rozmaite,  arkany na 
które koni e n i e p r z y j a c i e l s k i e  r h w y t a i ą ,  a ka­
ż d y  ż oł ni erz  ierjnei.  ty l ko b ron i  nżywa.

W  sta sze reg ach idą d o  bojo , s tr zel cy  
pod ecslo.ną k o p i y m k ó w .  S z e r e g i  są inocnc 
śc i śni ęte,  skoro ż o ł n i e r z  z p i e r w s z e y  b n i i  pa­
da, ua yb l iż sz y  z drug ie j ,  m i e j s c e  i e^ c natych­
miast zabi era tak i ż  I i iszp an ie  n ie  w i e d z i e l i  
ni gd y ożyli  który z  n ic h zg iną ł  ; Posaępnią 
p r z y  odgłosi e b ę b n ó w  i trąb p r z y r z ą d z o n y c h  
z kości  n i e p r z y j a c i ó ł ;  ( * )  b io ń  i ch r ó ż n e m i  
farbarui ups t rz o na ,  heł my  z naytsrardszey i pra­
w ie  n i e p r ze b i te y  skóry,  py sznemi  piórami o z ­
dobne.  R eszt a  o b io r u tak iest nt^erzaiac*, 
postawa tak woieDDa , ż e  ich w i d o k  straszne 
w raże ni e  c zyni  z a w s z e  na nieprzyi aożelu.  Na 
c z el e  k a ż d e g o  oddzisłu^Tiiegaią o c h o t n i c y ,  i 
gr oź no wstrząsaiąo dzidami w y z yw a i ą  w o d z ó w  
n i epr zyj aci e l ski ch.  Sami ,  i ed negu tylko ma- 
iący naczel ni ka,  k t ó r y  pr z ed  bitwą każe się 
wsl rzymi  ć i krótką mows do męztwa zapala.  
„ W s z y s c y  musi emy u m i e r a ć 1 — z w y k l e  mówi 
po mi ęd zy  i nnemi  —  ta i edy na  iest różni c* 
czyli  .ten los wszystkim w s p ó l ny  spotkać nas 
ma lako pi e r i c h l i w y c B ,  czy  iako d zi e l ny c h 
o b r o ń c ó w  u y c z y z n y ,  eon i dzieci. .  “  N a t y c h ­
miast nderzaią na n i e pr z yj a ci e la  z t*kiui z a ­
pałem i w c i i e k ł o ś c i ą , ż c  woyska Dsył epi ey  
w y ć w i c z o n e  , n i e  z a w i t e  są w stanie wy tr z y-

*) Ten los  spotka? bości samego n aw et  V a l d i v i a  
p ie r w s z e g o  Hiszpańskiego- z d o b y w c y  w  tym 
k r a iu .

)(



ta i! i  p i e r w s z e  n?tflrc'e ; ok r zy k w oi en n y  togo 
Judo iest  strasznym dla E u r o p e y c z y k ó w  , za­
g ł u s z a  n-ie ty lko  ludzi  ale i k o n i e ,  a niera* 
stał  się p r z y c z y n ą  n a y w i ę k s z e g o  nieładn .w 
w o y s k u  Hiszpnńskiem. T e y  ok ol i cz no śc i  nje- 
o p a ś c i l i  n i g d y  C h i l i i a ni e ,  rzucal i  się w r o z ­
p i e r z c h ł e  s z e r e g i ,  i w' z a m i ę s z a n i c , g d z i e  
bron ognista na nic p r z y da ć  się nie i npie,  nay- 
w i ę k s z e  napastnikom klęski  zadaw*Ii .

Jest  to o nieb pr a wi dł em  w o i e n u e m ,  a* 
ż e b y  w a l c z y ć  w  bl i skości  bagnisk l ub i e z i o r , 
g d z i e  w p o t r z e b i e  z niepoi ętą  z ręc znoś ci ą  u- 
k r y w a ć  się nmieią.  T w i e r d z e  otaczają c z w o ­
r o b o c z n y m  r o w e m  , t» którym wznoszą  wał z 
d r z e w  z ac ho dz ąc )  cb i ed ne za drugi e.  P r z y  
i e z i o r z e  P o r  k o ,  z n ay d n i e  się g ł ó w n a  t w i e r ­
dza naturą i aztaką tak z r ę c z n i e  o b w a ro wa aa ,  
i ż  n i g d y  i e s z c z e  z d ob y tą  nie była.

(D okończenie następ i. ),

D z i e n n i k  P o d r ó ż y
Józefa Sękow skiego, z W ilna p rzez Odssse do 

Stam bułu.

( Ciąg dalszy).

W r z e ś n i a  6. z  Uf o o i e w i c z  o g od zj ni e  pią- 
t e y  z  p o łu dn ia  i eehałetu do D o ł ż y c ,  stacyi  
p o c z t o w e y  w k r r e r m i e ,  d ekąd pr o wa d zi  nay- 
n i e g o d z i w s z a  jv ś w i e c i e  d r o g a ,  i. taka zale-  
d w o  , iaką w L i t w i e  po drwa i eżdżą.  Z  D o ł ­
ż y c ,  do stacyi  p o c z t o w e y  w w i o s c e  Z  y r o w i- 
c a c h ,  p r z e i e ż d ż a  się p r z e z  mi asteczko K o ł ­
k i ,  nal eż ą ce  do X i ą ż ą t  R a d z i w i ł ł ó w ,  dosyć do* 
b r z e  z a b u d o w a n e ,  i n i e d a w n o  po bi e l o ne .  M i e ­
szkają ta sami p r a w i e  żydz i .  Archi tektura  do- 
u j o w  zda ie  się b yć  i e d n o s t a y n a , tak tu,  iak 
w  K l e w a n i a ,  w R ó w n i e ,  i b u d o wa ch  p r z y  
go śc iń cu .  D o m y  na p r z o d z i e  maią po c z t e r y ’, 
n i e k i e d y  po sześć s ł u p ó w ,  w y p u k ł y c h  n i e c o  
na ś r o d k a ,  z  prostą bardzo podstawą i nad- 
g ł ó w k a m i .  P r z y  ni ekt óry ch demach d r e w n i a ­
n y c h są s ł u py  m nr ow ane .  P r z e z  tę w y st a wę  
w c h o d z i  się do sieni , z którey d w o i e  dr zw i  
p r o w a d z i  na d w i e  strony b u d y a k u :  po ie- 
d n e y  iest  po s po l i c ie  izba c z y s ta ,  w y b i e l o n a ,  
nuaiąca troie okien n i e w i e l k i c h :  p o  d r n g i e y  , 
i z ba  r ó w n i e ż  czysta z pi ecem piekarnianym 
i kominem nad dach w y p r o w a d z o n y m .  Z  tey 
ostatniey i z b y  w c h o d z i  się do c i e mu ey  k om o­
ry , która s ł u ż y  Di spiżarnią i skład g o s p o ­
darskich naczyń.  W  s i e n i a c h ,  dr zw i  p r z e c i w ­
n e  w c h o d o w i  pr o wa d zą  na dziedzini-eo, W  o- 
g ć l n o ś c i ,  e s  całym d sl e y  W o ł y n i a ,  większa

cz ęść  d o m o w  po miasteczkach i wsiach na 
w e t ,  które się m u ro wa ne mi  b y ć  zdsi ą , iest  
b ud ow an a  z c i e nk i ch  bardzo b i e r w i o n e k ,  r o z ­
s z c z e p i o n y c h  n i e ki e dy  na pł a ch y  , i z a r z a c o -  
nyeh w s łupy  i uszaki.  P ł a c h y  te p o k r y w a  
tynk z g l i n y ,  czasem w t y c h  tylko mi ey ssa ob ,  
g d z i e  się b ie r w i o n a  .stykaią b o k am i,  p o s p o l i ­
c i e  iednafe \v całko.  W i e l e  d omó w po m i a ­
steczkach p o w i a t o w y c h  p r y w a t n y o h ,  iest  
m u r o w a n y c h  l u b  z ziemi  bitych.  P r z y o z y n ą  
i ed n ak  te g o ( w y j ą w s z y  domy w i e l k i e ,  d wu-  
p i ą tr o w e i p a ł a o e )  n iezdai e się b y ć  gust  m i e ­
s z k a ń c ó w ,  i po zna ni e  u ży t ec z n o ś c i  tego ro- 
dzaiu b u d o w y ,  l e c z  prosto niedostatek l asów,  
który mni ey  dostatnich mi es zk a ńc ó w zmnsza 
do szukania t a ń s z e g o , c hoc i aż  w i ę c e y  p r a c y  
w y m a g a j ą c e g o  inateryiałi*. D w o r y  b o w i e m ,  
k tór e w ogromnym ob sz arze  g r a n t ó w  , po si a­
dają zdatne do b u d o w l i  l a s y ,  n i g d z i e  p r a w i *  
n i e w i d z i a ł e m , * ź e b y  miały  m o r o w a u e  o b o r y  
i  gumna.  P o s t r z e ż e n i e  t o .  może zda ie  się 
b y ć  zastosowanein d o c ał e g o  W o ł y n i a .  Kar- 
ozmy t e ż ,  są m ur o wa ne  w  tey tylko c z ę ś c i ,  
która na mi esz ka ni e  szynkarza i na n ę d z ny  
p o ko i k  g o ś c i n n y  iest  p r z e z n a c z o n ą :  stodoła 
d ob u do wa ną  b y w a  z  c i enk i ch d y l ó w  l ub  
piach , m i ęd z y  któreroi s zp ar y  zamazane gl iną  
i  c z ęst okr oć  n i e p o b i o l o n e  ; c hoc i aż  i  część 
mi eszkalna b y w a  n ie k i e d y  po do bn y m k le c on a 
s p o s o b e m ,  l e c z  za z w y o z a y  po b ie l on a.  O d  
K o ł k ó w  i ed nak  do K l e w a n i a ,  kray  nosi  i e ­
s z c z e  postać b r u d n e g o  i  p o s ę p n e g o  P o l e si a ,  
p r z e c i e ż  trochę czystszą dla s w i e ż e y  po b i a ł y  
d o m ó w ,  a c h o ci aż  lasy zaczynai ą się i u ż  mi e­
szane z s o s n y ,  b r z o z y ,  osiny i  d ę b n ,  piaski  
j ed na k  P o l e s k i e  c iągną s i ę aż do teg-e osta­
t ni ego miasteczka,  z b u d o w a n e g o  nad S t y r e m ,  
Który się p r z y  samych K o ł k ac h  na sześć  k or yt  
r o z d z i e l a ,  i  p r z e r z y n a  w  r ó ż n y c h  kiernnk.ofe 
b ło t ne  łąki  z  tey strony c i ąg ną ce  się.

Stanąłem w U l e w a n i u  o g o d z i c i e  pier-  
w s z e y  po po łn dui u.  Og lą dał e m zamek X i ą -  
żąt  C zar tor ysk ic h p r z e z n a c z o n y  na sahoł ę p u ­
b l i c z n a  i b ył em u d o z o r c y  tey  s zk oł y  P. 
K n i ab ni c ki eg o.  N i e p o s p o l i t e  koszta , i aki e  
wspani ał ość  d zi ed z ic a  na tę a zkołę  w y k ł a d a ,  
nozynią ią bardzo w y g o d n ą  i piękną.  Op r óo z  
sal  n i e w i e l k i c h  p r z e z n a c z o n y c h  ua k l a s s y , 
iest  n a d  bramą obszerna izba z o o w o  domn- 
r o wan ym balkonem , na p o p i s y  p n b l i o z n e  słn- 
ż y ć  inaiąca , • ob o k skład ua nar /ędz  a nau­
k o w e ,  machiny f i zy cz ne i  brblrótekę.  T u ż  

^ptzy tey  części  b u d o w l i ,  wy^orząÓŁaią m ie ­
s zk an ie  d l a  c zter ec h u b o gi c h ń c z r . i ó w ,  d i  u -  

t r z ym an i e  których , X i ą ż e  wł aś ci c i e l  Kl ewani a,  
w i e o z y s t y  r o bi  fundusz.  K ł e w a ń  ma p i ę k n y .
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c h o ci aż  n i e w i e l k i  kośc iół  Un ic ki  m u r o w a n y ,  
Mi a s t e c z k o  t o ,  po części  z t y n k o w a n y c h ,  po 
częś'ci zaś z mu ro wa ny ch  a o m o w  z ł o ż o n e ,  
l i c z y ć  m oże  ok o ło  2000 m i e s z k ł ń o o w ,  których 
stan p r z e z  z a ł o ż e n i e  s z k oł y  p o l e r sz/ć  się mo­
że.  Z y d o w  iest w i ę c e y  iak Ctirześciian.  P r z y  
s z k o ł a c h ,  k t ór e  są na g ó r z e  po p r a w e y  stro­
n i e ,  tuż na w i e ź d z i e  do K l e w a n i a ,  b ęd zi e  
k apl ica zr obi ona z e  stsuey baszty zauikowey.  
W i d o k  z okien szk ol ny ch iest p r z e ś l i c z n y  d§ 
r e z l e g ł ą  r ó w n i n ę ,  pr zer żni ęta  k opa nym Ka­
n ał em ,  i  nasadzoną domami e i ągn ąc emi  się 
aż do'  wi oski  D e r  3 w i a n  k i  P o  p r a w e y  stro­
m e  t e 7 r ó w ni n y  w id ać  p r z y  d r o d ze  domek 
m u ro wa ny  i drewni aną s t o d o ł ę ,  a drngi  ta­
li i i  d omek  ze  stodołą zbudowany,  b e d - i e  po 
d r n g i e y  stronie d r o g i : oba są p r z e z n a c z o n e  
na mi eszkanie i g ospo da rst wo dla d w óc h  r o ­
dzin szwayoarskicb,  które wł aś ci c i el  KlewaDia 
X i ą ż ę  Konstanty Czartoryski  s pr ow ad zi ł .  W y -  
i e ż d ż a i ą c  z K l e w a n i a  i e d z i e  się drogą osa­
dzoną o g ro mn e mi  wi erzDami :  kray zaczyna
się n ie c o  gór zy s ty  i wi dok  b ar dzo piękny.  
T u  w ł aś c i wi e  p o cz ą te k  iest  W o ł y n i *  P o l e s ­
k i e  piaski zamieniaią się na g r a n t  gl i ni ast y ,  
ż y zny  Ro zma i to ś ć  wi el ka  w i d o k ó w ,  gęste i 
d u ż e  wioski ,  z których każda ma k o ś ć ' ł ł :  
d w o r y  m ur o wa ne  p o s po l i c i e  p r z y  wi oska ch 
l e ż ą c e ;  łąki  r o z l e g ł e ;  w o d y  o to e z o n e  białe-  
mi s k a ł a m i , które w i e ń cz ą  gai e na w i e r z c h o ł ­
kach i ch z a r o s ł e :  to wszystko stawi  oku
pr zy i emp ą  postać krain p ię k n i e  o p r a w n e g o  i 
z a l u d n i o n e g o , , K a rc z my  . w s z ę d y  p r a w i e  ran- 
r o i v i n e  i op at rzon e w e  w s z el k i e  dla. po dró-  
żnyoh po trze by .  W i o s k i  po w i e l k i e y  c z ę ś c i , 
a s z c z e g ó l n i e  za R ó w n e m , maią domy p o ­
b i e l o n e  a k omi ny  p l e c i o n e  z chrostn i g l iną 

1 w y ł e p i o n e ;  oki enka małe z e  c z t e r ec h  p o s p o ­
l ic i e  nie wi el Ki ch szyb z ł o ż o n e ; a buyne sady 
1 d r z e w a ,  które przeplal .t ią wioski  z a bu d o ­
w a ne  w r ozmai tych k i e r n n k s c h ,  n i e w y p o w i e -  
e z i a n i e  a pi ęk ma ią  te pola.  W i d o k i  te i ednak,  
częste  na W o ł y n i u ,  n ie  są c iągłe .  P r a e i e -  
c b i w s z y  pó ł  mili  śrcftłkiecn p r a w d z i w i e  r o ­
z k os zn ego k’ aiu,  w i e ź d ż a  się na n ie z m i e r z o n e  
oki em niwy,- z i e l e n i e j ą c e  n a y pi ę k ni e y sz ą  r u ­
nią żyta i p s z e n i c y ,  luh b uyn em śc ier ni em 
p o ż ę t e g o  z boż a o k r y t e ,  p or zn ięt e  na sznnry 
i  nal e żą c e  do n ie pomi arkowa nr e w i e l k i c h  
osad. Czasem grnntn wsi  i e d n e y  ciągną się 
»a sześć w i e r s t , i g d y  się zeydą z niwami 
d r u g i e y  wi oski  , twor zą ogromną pr zest rzeń 
k r a i u ,  która zd a ie  się b yć  pi ękn ie  uprawną 
pustynią.

■O pó lo zwar tey  mili od K l ew a ni a  l e ż y  mia­
sto p o w i a t o w e  R ó w n o ,  d z i e d z i c z n e  X i ą ż ą t

I m b o m i r s k i e h , l i c z ą c e  o k e ł o  4 o e o Indnośćt ,  1 
dosyć  pi ękn e z w e y r z e n i a .  Ma  w i e l e  domow 
t e d n o p i ąt r ow y ch  m u r o w a n y c h ,  oale ł ad n yc h:  
w ie l ki  r y n e k ,  d w i e  u n r o w a n e  bramy w kształ- 
oio ł uku na p r z e c i w k o  s i eb ie  p o ł o ż o n e  . dwa 

■ Katol icki e kościoły.  Z d a r z o n y  t e g o  lata p o ­
ż a r ,  nap el ui ł  ie gr uzami  i w ie l ą  p a s t k a m i , —  
W  p o w i e c i e  R ó w i e ń s k i m  zaczyn sią się i uż  
n o w o  - w y p o r z ą d z o n e  drogi  s z e r o k i e ,  z  n o w e *  
mi mostami,  i dwoma rzędami d r z e w e k  z  
ODustron osadzane M i ę d z y  R b w u e m  a Ó -  
s t r o g i e m ,  k r t y  p ł a z k i , b e z l e ś n y :  c zę ść  ty l ko 
mieszkalna dotnow w i e ś n ia cz y ch  stawiona 
z  d r z e w a  l ub  d y l ó w  gl iną o b l e p i o n y c h ,  s i e i  
> Oałe z a b u d ow a ni e  gospodarshie iest p le c i o n e  
® ćbrostn a często n a w e t  n i et ynk ow ane .

O s t r ó g  miasto P o w i a t o w e ,  l i c z ą c e  645 
dotnow i ok oł o 5 oeo l u d n o ś c i ,  w którey  5 oo» 
ż y d ó w  , l e ż y  nad z b i e g i e m  d w ó c h  r z e k ,  H u -  
r y n i a  i W i l l i .  H o r y ń , b i e rz e  p o cz ąt ek  na 
g ra ni cy  Gal i cyi  , n ie dal eko B r ó d  : p ł y n i e  p r z e z  ' 
Z a s ł a w ,  O s t r ó g ,  D o m b r o w i c ę ,  i w pa d a do 
P r y p e c i  dwoma uyściami o mil  ośm l ub 
d z i e w i ę ć  od P i ń s k a : w Ost rog u m a . c.keło
t r zy dzi est a  k r o k o w  szerokości .  O s t r ó g  iest 
dosyć  pi ękni e z a b u d o w a n y : ma d omy  muro« 
w a n e lub d re wni ane  t y n k o w a n e :  k o ś c i o ł y ,  
K a r m e l i t ó w ,  K a p u c y n ó w ,  f a r n y ,  i P o j e z u i c k i  
z  trzema k op uł a mi ,  dziś z r o y n o w a n y  i prze-  
z u a c zo n y na c e r ki ew  greko-rossyyską c e r ­
k w i  g r ec ko- ro ssy ys ki ch  d z i e w i ę ć ,  z  których 
p r z y  i e d n e y  aą mni s i ,  l i czna szkoła dla d z i e ­
ci kapłańskich i bursa dla n b o g i o h  • u c z ni ó w .  
W  ostatnich latach z e s z ł e g o  w i e k a  , unici  ta- 
teysi  p o p r z e c b o d z i l i  do Ko śc i oł a  g r e k o -r o ss y y-  
s k i e g o ..........

Spi es z ąc  do z a m i e r z o n e g o  cel u m oi e y  p o ­
d r ó ż y ,  Die w i e l e  m og łe m z a t r z y m y w a ć  się 
w  p r z e i e ź d z i e  dla r obi eni a  g ł ę b s z y c h  postrze-  
ż e ń ;  ale iak t u ,  tak i w i nnych mieyscaob.  , 
starałem się z a s i ę g a ć ,  wi adomości  i z d a n ]a 
od osób z amieszkał ych i o ś w ie c en ie m z a l e ­
c o n y c h . —  Z as z ł e  w  p r ze c ią gu  n p ł y n i o n y c b  
lat tr zy dzi estu w s i rz ąś n ie n ia  i w i e l k i e  p o i i -  
tyozne w yp ad ki  , a w nich pośl iniona n ie c o  
i ns truk cyi a ,  n i e  m a ł ą ,  o g ó l ni e  b i o r ą c ,  spra­
w i ł y  o d m i a n ę ,  vz s pos ob ie  m y ś l e n i a ,  w. upe-  
doh »niach i o b y o z a i i j h  z i om ków  naszych.  L e c z  
wy ni kł e  stąd u my s ł o w e  korzyści  , nie  w s z ę ­
dy się r ó w n o  ttuzieliły Są strony mni ey  l ab 
w i ę c e y  z a p a d ł e ,  g d z i e  d a wn e  w yob ra żen ia  
p r o p ó rc y io na l ni e  się otrzymały , a  p r zy  n o ­
wym r z e c z y  p o r z ą d k u ,  stały s.ę w y b i t n i e y  sze-  
mi. W  tey k o le i  zdaje  się z n a y d o w a ć  W o ­
łyń a bar dz iey  i e sz c ze  P o d o l e .  —  W  P r o w i n -  
cyach n a s zy c h,  g d z i e  stan mi eyski  i  przeniy-
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. ' o™/. .  * p r c f e s s j . ,  tali mało. iest  l i c z n y  i  
n i e z n a c z ą c y , i ż  się za nie m oże  p o c z y t a ó ,  
na p i l n i e y i z ą  zasł uguj ą u w a g ę ,  d u c h o w n i ,  
szlachta , i chł opi  : a pr zy  nich l i c z y ć  mo ­
żna ż y d ó w ,  za klassę średnią.  D u c h o w i  (ń- 
stwo m i a n o w i c i e  n i ż s z e ,  nie  ma tn t e y  sza 
n o w n e y  i p r z y z w e i t e y  s ob ie  p o w a g i ,  htórą 
spraw, edii  wi e daie  nauka i w y ż s z o ś ć  o ś w ę -  
c eni a.  P a s t e r z e ,  o s o b l i w i e  l ud u w ie y sk i e-  
g o  w  b a r d z o  małein znaydują sie u r a ż e n i u .  
P r z y c h o d z ą c  z  nich który do wł aś ci ci el a w i o ­
s k i ,  g a z i e  s w ó y  s'więty sprawuje u r z ą d ,  sta­
wa p o s po l i c i e  w  n i e w o l n i c z e y  poHorze przy 
d r z w i a c h :  a ieśl i  w czem dał p o w o d  do n- 
r a z y  lub s i ę n i e  p o d o b a ł ,  z n i e w a ż a j ą c e  o d ­
b ie ra  strof owania  . . .  T a k i e  i t ema  p o d o ­
b n e  p o n i ż e n i e  s ł ug wiary i p r z e w o d n i k ó w  
sumi eni a , skutkiem iest c i e m n o t y ,  Htóra o- 
b i e  streny skazi ła.  —  Szl&cbta po w i ę k s z e y  
części  p r z e p ę d z a  cał y  ' żywot  w  mieszkaniach 
w i e y s k i c h .  S ł u ż b y  p u b l i c z n e y  c i ą g ł e y ,  a 
m i a n o w i c i e  w c y s k o w e y ,  n ie u wa ża  za o b o ­
w i ąz e k  w y n i k ai a c y  z p r z y w i l e i o w  s w e g o  pi er ­
w szeń stwa .  N a /p o sp o l i ts zą  i e y  za o awą  s ą :  
r o z w e s e l e n i a  z e  s z k l a n k ą ,  g ry  w  kart/  i  p o ­
l o w a ni e .  M o ż n i e y s i  pr zej eżd ża ją  się czasem 
p o  krajach z a g r an i cz n yc h b ez  c e l a ,  * z  re ■ 
sztą siedzą po ' d o m a c h ,  w ygl ąda ią c  szc z ęś l i ­
w y c h  o k o l i c z n o ś c i  osiągnienia w ys ok ic h tyl­
ko u r z ę d ó w ;  bo p r z e c h o d z e n i e  stopniami p r z e z  
n i ż s z e ,  mają za r z e c z  ni egc dną  s w e y  r od o-  
witośoi M n i e y  d ost atni ,  hasł uguj ą inożuiey-  
s zy m pod .tytułem k o mmi ssa rz ów, p l e n i p o ­
t e n t ó w ,  i i nn ych n a z w a ń :  a starając się do­
b r z e  s i e b i e  w y na g r a d z a ć  często p r z y c h od z ą  
do m a ią t ko ,  z którym na seyinikach osięga-  
ią potem u rzęd y s ą d o w e ,  i z n o w u  możnrey-  

/ szyut śtaią się p o t r z e b n y m i : bo p r o c e d e r ó w  
piaw.nych tu roncstwo.  Ni ed osta te k p r z e ­
m y s ł u ,  p o ga ra a h a n d l o w e g o  i w s z e l k i e g o  r z e ­
m i o s ł a ,  g ł ę b o k o  w  mi eszkańcach w k o r z e -  
niona p r z e z  d a w n e  z w y e z a i e  i m iey sc ow e 
p r a w a ,  p o c z y t u j ą c e  i e  za ni żs ze  i n i e g o d n e  
s z i a c he c t w, - , p row ad zą  d o b r z e  u r od z on ą  no- 
ł o tę  do p r a w n i c t w a ,  a w ł a ś c i c i e l ó w  ziem* 
skioh p o s i a d ł o ś c i , p o z b a w i o n y c h  zatrudnień , 
do p ie n i » c t w a ,  które t u ,  zda ni em wszy st­
k i c h ,  b u y n i e y  i es zo ze  k wi tni e  niż  w ' L i t w i e  , 
c o  ma w i e l k i  w p ł y w  nc charakter m o r f i n y  
tnteyszych i - .e s z k a ń c ć w  mi ęd z y którymi 
wada n ie s ł ow no ści  b ar dzo m* b yd ź p o s p o l i ­
tą. Z a n i e a b y  W3n i e  n au k o w y c h  ć w i c z e ń  i 
c z y t a n i a ,  iest o g ó l u e ,  l u bo  n<e b e z  w yj ąt ków .  
W  k aż d ey  stroni e w ymi eni aj ą  w i e l e  o s o b ,

a —

m i a no wi c ie  z  d o s t a t n i e y s z y ć h , e o  się bawi ą 
c zyt ani em i posiadaią n a u k ę ,  c o  w o l n e  są 
od p r z e s ą d ó w  i p o z b a w i o n e  wad zarażaj ących 
te piękne.  P r o w i n c y i e .  M ó w i ą  to szczfcgól- 
n i e y  o p o ł o d n i o w ę y  części  W o ł y n i a  i o P o ­
d ol a .  W s z e l a k o ż  i te w y i ą t k i , nie  nad er  
m a j z ą  b yd ź znakomi te i l i c z n e ,  k iedy  tu o- 
k o l i c z n i e  w ki lku n aw et  Gu ber ni i ac h , n i e b y ­
ł o i  nie  masz ż a d n e g o  n a w e t  ki ęgarza.  N i e  
d a w n o ,  p i e i™s zy k ro ć  os iedl ony j e d en  w K r z e -  
inier.cn,  p r z y  e a ł e y  p o m o c y  i wsparci ach od 
t a m ec z n e g o L i c e a m , w oł a  lak powi adają  o 
r a t u n e k , z  p r z y c z / n y  t.'k  ma łe g o na k i ą i k i  
o d b y t u ,  i ż  się utrzymać p r z y  sposob ie  do 
ż y c i a  nie  może.  t o w s z e c h n i e y  to się po s tr z e­
g a ,  ż e  g o d n y  skąd inąd o b y w a t e l ,  iako m i e­
s z k a ni e c  w i e y s k i , o d o s o b n . o n y  od świ ata ,  ni-  

, k c z e m n i e  g n u su i ei e  w domu , nie  ozyta ża- 
d n e y  hiążki  a rzadko nawer który ma g a z e ­
t ę : c i ą g l e  zaś pr zemy śl ają c  nad sposobami 
ze b ra ni a  m a ią l ku ,  a p o z b a w i o n y m  b ęd ąc  z na ­
j omośc i  d o b r e g o  r ol ni c tw a i śr o dk o w ha nd l o­
w y c h  , c h c i w o ś ć  s w j  p o s p o l i c i e  w y w i e r a  na 
sąs .edne grunta i na wł as ny ch c h ł o p ó w .  A  
c h o c i aż  w o g ól no ś ci  m ó w i ą c ,  c hł opi  W o ł y ń  
scy i P o d o l s c y ,  l ę p i e y  się maią od L i t e w sk i ch ,  
c z y l i  r a c z e y  l e p i e y  c o k o l w i e k  i y i ą  i ako w ła-  
g o d n i oy s ze m  k li macie  i żjrznieyszyra krain , 
u c i e m i ę ż e n i e  iedn»k iest p r a w i e  p o w s z e c h n e .  
O k o ł o  Os tr og a,  pańsczyzna z w y c z a y n a  iest  
t rzy  d ni '  męzk ic h z c h a t y ,  a dni k o b ie t  nie» 
l iczą  się , i pędzą i e  w e d ł u g  p o t r z e b y  dw or -  
n e y : p o w s z e c h n i e y  j e d n a k ,  m i a n o w i c i e  p o  
mni eys zyc h w ł o ś c i a c h ,  c hł op cał y tydzi eń we 
d w o r z e  z c h u d o b ą ,  t o . e st :  z d ob y t k i e m ,  na 
r o b o c i e  zostaje.  Z  niemałem za dmni eni em 
spotykał em w n i e d z i e l e  c b ł e p ó w  o ko ł o S ta ­
r e g o  K o n s t a n t y n o w a ,  w i o z ą c y c h  g r y k ę  do 
d e m u ,  lub skł adających na p ol u p o k o s z o n e  
o wsy .  R o z u m i a ł e m  z r a z u ,  ż e chmura g r o ­
żąca d e s z c z e m  skłaniała i ch do tak p o ś p i e ­
s z n eg o  krzątania się ok oł o p o l a ;  l e c z  s p y ­
t awszy  i e a u e g o  z w i o z ą c y c h ,  taką od eb ra łe m 
o d p o w i e d ź  : S z c z o ż  p m e ,  k o ł y  w n e d y i u  
a n y c z j u  n c z r o b i s z ,  t o n e b u d e  c z o -  
h n  i s t y  —  Ż y d z i  i c hł opi  o k oł o  O s t r o g a ,  
w i e l e  p r a v i ą  o r oz mai tym ucisku ostainicb , 
d o d a w a l i ,  ż e  im odbierain dobre i w y g n o i o -  
u e  g r u n t a ,  i puszczai ą na p r z e d a ż , a nato- 
mibSt w yd zi el a/ f  b ło ta  do w y t r z e b i e n i a  i n -  
p r a w y ,

( Dalszy ciąg nastąpi. )

ficd a k c y ia  F.  K r a l t e r a ,  —  D ru k ie m  J. P i l i  e r a .


